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Angielski lepszy niż polski

1.7.2008    Gazeta Wyborcza    str. 6   Kraj

    ALEKSANDRA PEZDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Maturzyści 2008: zdali prawie wszyscy, ale na niskim poziomie

Najgorzej poszło maturzystom z geografii, WOS i biologii - podała wczoraj Centralna Komisja Egzaminacyjna. Do egzaminu przystąpiło ponad 415 tys. maturzystów - 79 proc. dostało świadectwo dojrzałości. To wynik porównywalny do poprzednich lat - tzw. nowa matura ma już czteroletnią tradycję. Tylko w ubiegłym roku wynik był znacznie wyższy - maturę zdało 90 proc. uczniów. Ale dlatego, że część dostała świadectwa dzięki amnestii wprowadzonej przez ministra edukacji z LPR Romana Giertycha. Bez amnestii wynik byłby na poziomie 75 proc.


Najlepiej matura wypada zawsze w liceach ogólnokształcących - w tym roku zdało ją tam 89 proc. uczniów. W technikach - 67 proc. W liceach profilowanych jeszcze mniej - 63 proc. Co potwierdza, że ta forma edukacji się w Polsce nie udała.


Na wsiach świadectwo dojrzałości dostanie 65 proc. zdających, w miastach - 80 proc. Tak jest przy każdym egzaminie państwowym. Widać, jak słaba jest w Polsce polityka wyrównywania szans.


Najlepiej zdali maturzyści z regionów wschodnich, najgorzej z tych położonych na zachodzie kraju (mapa na górze).


Każdy maturzysta obowiązkowo zdaje egzaminy z polskiego i wybranego języka obcego ustnie i pisemnie oraz pisemnie z jednego wybranego przedmiotu. Egzaminy można zdawać na poziomie podstawowym lub rozszerzonym. Na liście do wyboru jest dziesięć przedmiotów, w tym roku maturzyści najchętniej wybierali geografię (38 proc.) i WOS (32 proc.), a potem biologię i matematykę. Najbardziej popularny w szkołach jest język angielski (zdawało go 80 proc. maturzystów), na drugim miejscu jest niemiecki (17 proc.).


Niestety, testy z tych najczęściej wybieranych przedmiotów okazały się w tym roku najtrudniejsze. Z geografii średni wynik to 46 proc. na poziomie podstawowymi i 55 proc. na rozszerzonym. Z WOS odpowiednio 41 proc. i 44 proc., a z biologii - 41 proc. i 51 proc.


Żeby zdać maturę, trzeba z każdego przedmiotu uzyskać co najmniej 30 proc. punktów. Nie wystarczy jednak zdać. Liczba punktów jest podstawą rekrutacji na studia.


Fatalny pomysł amnestii zastąpiła od tego roku możliwość poprawki oblanego przedmiotu w sierpniu. Dotąd poprawka była możliwa dopiero po roku. W tym roku jeden przedmiot oblało 11 proc. uczniów. Kolejne 10 proc. oblało więcej niż jeden przedmiot - dla nich powtórka całej matury jest dopiero za rok.


Najsłabiej maturzyści zdali informatykę (jest przedmiotem nadobowiązkowym, tylko na poziomie rozszerzonym). Najlepiej wypadł angielski na poziomie rozszerzonym (patrz wykres na górze).


Język polski zdało na poziomie podstawowym aż 94 proc. maturzystów. Jednak średni wynik nie jest wysoki - tylko 52 proc.


O niskim poziomie językowym prac, nie tylko z polskiego, mówił wczoraj przewodniczący Rady Języka Polskiego prof. Andrzej Markowski. Cytował fragmenty z prac pisemnych - jak zaznaczył ekstremalne: „Izabela popadła w chwilowy szezląg”, „Bohaterka jako żywy organizm posuwa się do przodu starzejąc się”, „Mickiewicz był filatelistą w okresie studiów”, „Bohaterka miała wnękliwe spojrzenie”, „Stała się ikoną dobrych manierów”.


Minister edukacji Katarzyna Hall: - Zasady matur są zbyt skomplikowane, trzeba je uprościć. Sama tym jestem zainteresowana jako matka przyszłorocznego maturzysty.


MEN planuje od 2010 r. zniesienie zasady, że trzeba zdać wszystkie przedmioty. Żeby dostać świadectwo dojrzałości, wystarczy zaliczyć polski, język obcy i matematykę (już od przyszłego roku obowiązkowa).


Pozostałych przedmiotów, już tylko na jednym poziomie, nie będzie można oblać - wynik, jakikolwiek będzie, będzie się jedynie liczył do rekrutacji na uczelnie.

ILE PRACUJE NAUCZYCIEL?

Nauczyciele pracują 26-27 godz. tygodniowo - wynika z raportu Ministerstwa Pracy. ZNP uważa, że to kłamstwo. - 50 godz. - zapewnia szef związku Sławomir Broniarz
Czytelnicy zasypali nas listami, na gazetowym forum wpisało się ponad 500 osób. Publikujemy kilka opinii

* Zaprezentowany raport jest co najmniej zastanawiający. Jestem nauczycielką z 25-letnim stażem i odnoszę wrażenie, że rząd celowo udaje, że nie zna zapisów ustaw. Jak zmierzyć pracę intelektualną? A poza tym nie dokonano przecież obiektywnego badania naszego czasu pracy poza zajęciami dydaktycznymi. Czy to znowu wiedza papierowa wygenerowana dla odpowiednich celów propagandowych?

nauczyciel

* Nauczyciele pracują w zadaniowym systemie pracy. Więc nie jest tak jak w wielu zawodach, że pracownik zamyka biurko lub zdejmuje fartuch i nic go już nie obchodzi... Nauczyciel pracuje praktycznie ciągle (nie tylko w szkole) - przygotowując się do zajęć (konspekty, tematy, pomoce dydaktyczne, rozkłady materiału nauczania, scenariusze etc.), sprawdzając prace uczniów, wychodząc z uczniami poza szkołę, dokształcając się podyplomowo na niezliczonych seminariach, kursach, warsztatach... (i oczywiście jeszcze samokształcenie - książki, czasopisma, przedstawienia...). Prowadząc działania opiekuńcze, wychowawcze (również z rodzicami)... Prowadząc (często) darmowe zajęcia pozalekcyjne i wykonując w szkole wiele czynności (tzw. dodatkowych) niezwiązanych z nauczanym przedmiotem... Zapisując tony papieru sprawozdaniami, zestawieniami, planami, testami, konspektami, scenariuszami, informacjami dla rodziców etc. Oraz oczywiście indywidualizując tok nauczania ze względu na bardzo różny poziom uczniów - intelektualny i wychowawczy - wśród tej często 28-osobowej gromadki... Kiedy to wszystko wykonują nauczyciele? Czy w czasie swojego pensum? Do waszych wyliczeń rzetelniej byłoby przyjąć chociażby 40 godzin pracy w tygodniu...

dane zastrzeżone

* Niezrozumiałe jest dla mnie stawianie nauczycieli ponad inne grupy. To, że pracownicy muszą się dokształcać, jest codziennością w wielu firmach. Tylko że nauczyciele mają bardzo rozbudowaną stronę socjalną i ustawową, która chroni każdego z nich. Jest bardzo trudno zwolnić nauczyciela. Co do czasu pracy: u nauczycieli jest na pewno o wiele mniejszy niż gdzie indziej. Bardzo często inni pracownicy pracują w systemie zadaniowym, a nie godzinnym. Więc ich czas spędzany w pracy jest dużo dłuższy.

ŁUKI

* Według mnie to cała struktura oświatowa jest skażona i demotywująca do aktywnej pracy przez ochronę tych wszystkich ustaw i kart nauczyciela. Jak nauczyciele wybierali ścieżkę kariery, to przecież wiedzieli, że bogactwa w tym zawodzie nie będzie, za to będą mieli bezpieczeństwo i stabilność pracy.

wawa

* W ciągu swej kariery nauczycielskiej mają rok pełnopłatnego urlopu!!! Dwa miesiące wakacji, dwa tygodnie ferii zimowych, tydzień między Bożym Narodzeniem a Nowym Rokiem, tydzień przed Wielkanocą. Rozumiem, że chcą więcej zarabiać, ale coś za coś.

obywatel


MDK może wracać

1.7.2008    Gazeta Wyborcza    str. 3   Radom

    KATARZYNA LUDWIŃSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Zostało jeszcze tylko sprzątanie i kosmetyczne poprawki. Po nich Młodzieżowy Dom Kultury będzie mógł wrócić do swojej siedziby przy ul. Słowackiego

Elżbieta Sobkowiak, dyrektorka MDK, Eugeniusz Kaczmarek, dyrektor wydziału inwestycji, i Leszek Pożyczka, dyrektor wydziału edukacji urzędu miejskiego, oglądali wczoraj odnowiony budynek. Kamienica przeszła kapitalny remont. Wymienione zostały stropy, podłogi, okna i drzwi. Naprawiany był dach i klatka schodowa. Wykonawca - firma RO. SA-BUD - przygotował również nową instalację wodnokanalizacyjną. Wszystkie pomieszczenia zyskały przyjazne pastelowe kolory. Odświeżona została elewacja.


- Wygląda doskonale - mówiła Elżbieta Sobkowiak. - Zakończenie remontu nie oznacza jednak, że od razu możemy się wprowadzić. Musimy rozprowadzić linie telefoniczne i łącza internetowe, założyć alarm, pooznaczać sale, toalety i pozostałe pomieszczenia, wszystko posprzątać i umeblować.


Dyrektorka MDK zauważyła również, że kilka odnowionych elementów wymaga drobnej naprawy. -Porozmawiam o tym z wykonawcą, myślę, że dojdziemy do porozumienia - stwierdziła.


Na usterki nie zwracał wczoraj uwagi Eugeniusz Kaczmarek. - Uważam, że obiekt jest świetnie wyremontowany - stwierdził. - Mogę to powiedzieć z całą odpowiedzialnością, bo doskonale pamiętam, jak wyglądał niespełna dwa lata temu. W narożnej części obsypywały się stropy, odpadał tynk, budynek się rozjeżdżał, dziś nie ma po tym śladu.


Dodał, że usterki, które ujawnią się podczas użytkowania budynku, zostaną naprawione w ramach gwarancji. -Teraz czekamy jeszcze na decyzję inspektora nadzoru budowlanego - mówi Kaczmarek. - Załatwianie formalności potrwa do końca lipca. Później użytkownicy będą mogli się wprowadzać - dodaje.


Na swoje miejsce wróci nie tylko MDK. Na czas remontu wszystkie trzy organizacje, które miały siedzibę w kamienicy, przeprowadziły się do budynków szkół.

- Pomieszczenia na parterze dostanie radomski oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego, a w oficynie sześć pokoi zajmie komenda hufca ZHP - mówi Elżbieta Sobkowiak. - Chciałabym, żeby MDK przeprowadził się tu jeszcze w wakacje. We wrześniu przeprowadzimy nabór i rozpoczniemy zajęcia w sekcjach - wyjaśnia.

Foto popis| Remont kosztował 3,5 mln zł. Ale teraz kamieniczka stała się kolejną ozdobą ulicy Słowackiego


30.6.2008

Nauczyciele są gotowi strajkować do skutku

30.6.2008    Nowiny    str. 2   Ludzie i opinie

    Beata Terczyńska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Zapis z konferencji prasowej ze SŁAWOMIREM BRONIARZEM, prezesem Związku Nauczycielstwa Polskiego
- Będzie w szkołach strajk od września?

- Do 31 sierpnia ZNP dał czas rządowi na zagwarantowanie nauczycielom podwyżek, prawa do wcześniejszych emerytur i zachowania Karty nauczyciela. Jeśli tak się nie stanie, 1 września rozpoczynamy pogotowie strajkowe. Nauczyciele w referendach wypowiedzą się, czy chcą strajkować. Nie jeden dzień, ale do skutku. Jeżeli się zgodzą, to najwcześniej pod koniec września rozpocznie się strajk.

- Myśli pan, że nauczyciele po wakacjach dalej będą tak zdeterminowani, aby odejść od tablic? Każdy dzień strajku to dla nich strata pieniędzy.

- To prawda. Nie jesteśmy w stanie zrekompensować tego nauczycielom. Ale warto taką ofiarę ponieść. Na Podkarpaciu zarobki nauczycieli są jednymi z najniższych w kraju.

- Jakich podwyżek oczekujecie?

- Wynagrodzenie zasadnicze w ciągu najbliższych 2 lat powinno wzrosnąć o 50 proc. Dziś nauczyciel rozpoczynający pracę dostaje na rękę 1,1 rys. zł. Ministerstwo proponuje podwyżkę o 389 zł dla tej grupy. Zgadzamy się na nią. Natomiast nauczycielowi dyplomowanemu ministerstwo proponuje zaledwie 59 zł podwyżki. My walczymy o 860 zł. Kolejne rozmowy z rządem w tej sprawie przeprowadzimy na początku lipca.

- Nauczycielom nie podoba się też propozycja ministerstwa zwiększenia czasu pracy o 4 godziny tygodniowa

- Bo to spowoduje, że ok. 100 tys. pedagogów w Polsce, w tym także z Podkarpacia, straci pracę. Nie wystarczy dla nich godzin. To stawianie tamy młodym nauczycielom, którym już dziś trudno o etat w szkole.


Kontrowersyjne zarobki nauczycieli i związkowców

30.6.2008    Kurier Lubelski    str. 4   Aktualności

    PAF    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W Polsce kobiety zarabiają dużo mniej niż mężczyźni, nauczyciele zaś mają lepszą stawkę niż informatycy. Takie m.in. zaskakujące wnioski wynikają z raportu „Zatrudnienie w Polsce w 2007 r.”, przygotowanego przez Ministerstwo Pracy.

Zdaniem MP, biorąc pod uwagę, ile otrzymują za godzinę pracy, nauczyciele są w czołówce listy 112 zawodów. Ze stawką od 25 zł (szkoły podstawowe i przedszkola) do 30,4 zł (wyższe uczelnie) plasują się w pierwszej 12 całej listy.


Takie dane oburzyły środowisko nauczycielskie, które odebrało to jako atak. - Wyniki raportu świadczą albo o nierzetelności badań, albo są celową próbą przeciwstawienia nauczycieli innym grupom zawodowym - podsumował Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Na tej samej liście wysoko znaleźli się działacze związkowi. Według danych MP, zarabiają aż 26,9 zł za godzinę.


- Taka patologiczna sytuacja pojawia się w innych związkach, ale nie w „Solidarności” - odpierał zarzuty Cezary Czarnocki, rzecznik prasowy lubelskiego NSZZ „Solidarność”. Raport pokazał też smutną prawdę o równości płci. Kobieta, która zajmuje takie samo stanowisko jak mężczyzna, zarabia o 15 proc. mniej. Jeśli jest to posada kierownicza - nawet o 30 proc. mniej. Część komentatorów widzi przyczyny takiej sytuacji w mniejszych wymaganiach bądź słabszej motywacji pracujących pań. - Pracuję przy organizacji szkoleń fundowanych z Unii Europejskiej. 85 procent wszystkich uczestników to kobiety. A więc to panie się doszkalają i są aktywne - podkreśliła Elżbieta Zezula, specjalista prawa pracy z Wyższej Szkoły Ekonomii i Innowacji w Lublinie. I zaraz dodała: - Te niskie zarobki wynikają zapewne z tradycji, że „kobietom po prostu należy płacić mniej”. Tak się u nas przyjęło. Zdaniem Zezuli nasze społeczeństwo coraz bardziej się zmienia i wkrótce zarobki powinny się wyrównać.


27.6.2008

Szkoły trzeba wspierać

27.6.2008    Dziennik Polski    str. 4   Małopolska

    ANNA KOLET-ICIEK  (współpraca GEG)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PO mówi o likwidacji kuratoriów, a nowy małopolski kurator myśli o zwiększaniu zatrudnienia

Artur Dzigański, który w środę wygrał konkurs na stanowisko kuratora oświaty, uzyskał akceptację wojewody małopolskiego. Pismo z prośbą o zatwierdzenie tej kandydatury Jerzy Miller wysłał wczoraj do resortu edukacji. Nowy kurator zacznie rządzić małopolską oświatą prawdopodobnie już od 1 lipca.


Wojewoda Jerzy Miller zapewniał wczoraj, że nie będzie przedstawiać nowemu kuratorowi żadnych wytycznych. - Jest to osoba, która sama potrafi pokierować kuratorium - mówił wojewoda o Dzigańskim. - Chciałbym, aby praca kuratorium pod jego przewodnictwem była bardziej dynamiczna i bardziej nastawiona nie na poprawność, ale na to, że ma to być najlepsze rozwiązanie na skalę kraju. Mamy dobre wyniki we wszystkich egzaminach zewnętrznych, ale to wcale nie oznacza, że wynik nauczania jest najlepszy z możliwych do osiągnięcia. Wybór dobrego kuratora to najlepsza inwestycja w Małopolsce.


Jak nieoficjalnie udało nam się dowiedzieć, Dzigański zdołał przekonać do siebie 6 członków jedenastoosobowej komisji. Zagłosowało na niego troje przedstawicieli wojewody i trzy reprezentantki ministerstwa edukacji. Związki zawodowe („Solidarność”, ZNP i Forum Związków Zawodowych) postawiły na Elżbietę Obal-Dyrek, która jest wizytatorem w kuratorium oświaty, a radna Teresa Starmach i wicemarszałek Leszek Zegzda (z ramienia Sejmiku Województwa Małopolskiego) oddali głosy na Jarosława Chodźkę, dyrektora Zespołu Placówek Oświatowych w Kamieniu w gminie Czernichów. Do konkursu zgłosiło się dwunastu kandydatów.


- Głównym atutem pana Dzigańskiego jest to, że potrafi się świetnie zaprezentować - powiedział nam jeden z członków komisji.


Krakowska radna Małgorzata Jantos dopatruje się jeszcze jednej zalety. - Artur Dzigański był dotychczas dyrektorem prywatnej szkoły, a to dobrze rokuje szkolnictwu niepublicznemu, które pod rządami poprzedniego kuratora było u nas mocno zaniedbywane. Wystąpię do nowego kuratora z wnioskiem o utworzenie specjalnej komórki w kuratorium, która zajęłaby się wyłącznie szkolnictwem niepublicznym - zapowiada radna.


Artur Dzigański pracował również jako polonista w szkole publicznej - w Zespole Szkół Ekonomicznych nr 3 w Krakowie. - Był u nas przez rok na zastępstwie i dał się poznać jako wspaniały nauczyciel i świetny organizator - mówi Tadeusz Zarawski, dyrektor ZSE nr 3 w Krakowie.

Czym Artur Dzigański przekonał do siebie sześciu członków komisji konkursowej? - W koncepcji pracy - zdradził wczoraj nowy kurator - największy nacisk położyłem na nadzór pedagogiczny. Chciałbym, żeby rola wizytatora, czyli pośrednika między szkołą a kuratorium, została wzmocniona, chciałbym, aby wizytator był nie tylko tym, który kontroluje i ocenia, ale żeby pamiętał również o udzielaniu szkołom wsparcia i inspirował je do lepszej pracy.


- Mam wrażenie, że ostatnio nadzór skupia się przede wszystkim na kontrolowaniu, ocenianiu, analizowaniu. Chciałbym, żeby wizytatorzy mniej administrowali, a byli bliżej szkoły. Chcę ich wysłać w teren. Myślę też o tym, aby liczba szkół, które podlegają jednemu wizytatorowi była mniejsza niż dotychczas - dodał Artur Dzigański.


Nowy kurator ma już pomysł, jak rekrutować wizytatorów. - Chciałbym, żeby zasady naboru były jasno określone i aby wizytator trafiał do kuratorium po postępowaniu konkursowym, które zweryfikuje jego wiedzę i kompetencje - zapowiada.


Tymczasem politycy PO coraz głośniej mówią o potrzebie likwidacji kuratoriów. - To zbędne struktury, a pieniądze, które zyskamy na ich likwidacji, można będzie przeznaczyć na zakup uczniom komputerów - mówi Janusz Sepioł, senator PO.


Na zamówienie resortu edukacji prowadzone są badania jakości pracy kuratoriów. Raport będzie znany dopiero pod koniec lipca, jednak - jak się dowiedzieliśmy - z jego zarysów wyłania się „dramatyczny obraz”.


- Większość samorządów i organizacji negatywnie wypowiada się o pracy kuratoriów, które od kilku lat przeżywają regres i nie mogą znaleźć miejsca dla siebie - zdradza Jerzy Lackowski, były małopolski kurator oświaty, który jest członkiem zespołu opracowującego raport. - Niemal wszyscy podkreślają też, że stanowiska kuratorów są mocno upolitycznione.


- Nie jestem zwolennikiem radykalnych zmian i likwidowania od zaraz kuratoriów, ale po tym, co zobaczyłem, prowadząc badania, uważam, że muszą one przejść poważną reformę - dodaje Jerzy Lackowski.


Marszałek małopolski Marek Nawara, członek zespołu ds. ustrojowych, przyznaje, że działalność kuratoriów oświaty będzie stopniowo wygaszana.


Co na to nowy kurator? - Nie przypuszczam, żeby pomysł likwidacji kuratoriów został zrealizowany, choćby z tego względu, że kuratorium jest organem, który sprawuje nadzór pedagogiczny, a to jest bardzo ważne - zauważa Artur Dzigański.

Drugi wygrany konkurs

Artur Dzigański ma 36 lat. Z wykształcenia jest polonistą. Szefuje krakowskiemu IV Prywatnemu LO. Mieszka w Krakowie, ma żonę i siedmioletniego syna Filipa, który jest uczniem Państwowej Szkoły Muzycznej. To już drugi wygrany przez Dzigańskiego konkurs na stanowisko kuratora. Dwa lata temu zwyciężył na Śląsku, pokonując sześciu kandydatów. Wówczas jednak z przyczyn formalnych wojewoda śląski unieważnił konkurs. Nieoficjalnie mówiło się, że śląskie środowisko oświatowe nie chciało zaakceptować osoby z zewnątrz.

(ANKO)
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